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Przeciętny obywatel niewiele może zrobić w sprawie wielkich zagrożeń i trudności, jakie pojawiły się ostatnio w postaci kryzysu ekonomicznego i rzekomo zagrażającej nam epidemii świńskiej grypy. Bo i co może zrobić zwykły człowiek, jeśli straci pracę, nie ma pieniędzy na spłacanie pożyczki i bank zabierze mu dom? Ale każdy chce żyć i chce żyć zdrowo, a od lat większość ludzi boryka się z różnymi chorobami i dolegliwościami zdrowotnymi, które do niedawna były rzadko spotykane.

 W zachowaniu swego zdrowia fizycznego, a i duchowego, które także  jest zagrożone, każdy może zrobić bardzo dużo. I właśnie chcemy poruszyć te tematy.

Wielkie media na usługach korporacji żywnościowych nie podają prawdy, gdzie jest źródło masowych chorób. Dzięki upowszechnieniu Internetu, w ostatnich kilku latach w szybkim tempie upowszechnia się wiadomość, że główną przyczyną masowych zachorowań na raka, choroby serca, na cukrzycę, na chorobę autyzmu u dzieci, jest m.in. zatruta chemią i zmieniona genetycznie żywność.


Uświadamianie się ludzi na własna rękę, że zatruta chemią żywność w ładnych opakowaniach stała się powszechnym zagrożeniem zdrowia i życia przeciętnych obywateli, wywołuje coraz bardziej powszechną reakcję samoobrony. Coraz więcej ludzi poszukuje zdrowej żywności wiedząc, że setki produktów żywnościowych w wielkich sklepach prowadzi do przedwczesnej choroby, do skazania nas na uzależnienie od nowych środków leczniczych, które najczęściej nie tylko nie leczą, ale powodują nowe dolegliwości. 

Ta świadomość zagrożenia naszego zdrowia przez zatrutą chemią żywność sprawiła, że świadomi, szczególnie młodzi ludzie, zaczęli wyszukiwać obszary rolne, gdzie nie używa się sztucznych szkodliwych nawozów, gdzie produkuje się zboże, warzywa i owoce ekologicznie. Po całej Ameryce zaczęto otwierać sklepy z produktami organicznymi, czyli ekologicznymi.

Poza tym, coraz więcej ludzi czyta na produktach ich składniki oraz oznakowanie cyfrowe, które to oznakowanie liczbą 8  oznacza np. pomidora, jabłko, śliwkę czy kukurydzę zmienione genetycznie. Takich produktów należy unikać, jeśli to możliwe. Natomiast liczba  9 oznacza produkt ekologiczny (organic).

Ale wiadomo, że papier przyjmie każdą cyfrę i pomyłki są możliwe. Dlatego najlepszą gwarancją zdrowych, ekologicznych produktów są własne ogródki, własna uprawa ziemi, własne zbiory, wyprodukowane metodą sprawdzoną. I w tej dziedzinie daje się zauważyć zmiany na lepsze. 
Nawet w Polsce, gdzie telewizja publiczna jest na usługach korporacji żywnościowych i supermarketów, które zapełnione są zatrutą żywnością, coraz więcej ludzi zaopatruje się w żywność, która dostępna jest na lokalnych rynkach, a nie w supermarketach. 

Coraz więcej polskich młodych matek pochodzących ze wsi, a  żyjących w miastach, jeździ do swoich rodziców na wieś, przywożąc zdrowe mięso, jajka od kur chodzących po podwórku, zdrowe masło od krów pasących się na trawie, a często i chleb upieczony przez wiejskie matki czy babcie. Dzieci wyrastające na takiej żywności są zdrowe i pełne radości. Ale trzeba tu powiedzieć, że wiedza o potrzebie zaopatrywania się w zdrową ekologiczną żywność przychodzi do Polski z Ameryki, poprzez Internet. 
Ameryka przez swój rozwój techniczny i dobrobyt stała się w swoim czasie przykładem dla wielu krajów nie tylko w dobrym, ale i w złym. Na wzór Ameryki zaczęto likwidować małe gospodarstwa rolne na korzyść wielkich kombinatów rolnych. Na wzór Ameryki w krajach europejskich zaczęto otwierać supermarkety żywnościowe. Ale z biegiem czasu zaczęto dostrzegać, że właśnie Amerykanie stają się narodem chorobliwie otyłym, że w Ameryce choroby raka, serca, cukrzycy i Inn e choroby degeneracyjne przybierają rozmiary epidemii. 
Choroby te stały się też otrzeźwieniem dla samych Amerykanów, którzy zaczynają ratować się nawrotem do naturalnej uprawy ziemi. Kto z żyjących w Ameryce nie słyszał o Amishach, którzy nieprzerwanie zachowali naturalną uprawę ziemi, produkując zdrową ekologiczną żywność. Wśród Amiszów nie ma ludzi otyłych, nie ma takich masowych chorób jak wśród Amerykanów wyrosłych na żywności produkowanej przez korporacje żywnościowe.
Lekceważeni i wyśmiewani do niedawna Amishe stali się ostatnio wzorem mądrości życiowej. W Ameryce dokonuje się masowy zwrot do naturalnej uprawy roli. Nie da się nagle odwrócić produkcji żywności w wielkich korporacjach żywnościowych, ale większość ludzi może zacząć uprawiać swoje ogródki, swoje działki. Tutaj m.in. Ameryka staje się też przykładem dla innych krajów, i dla Polski też, gdzie większość ludzi zauroczona jest ciągle supermarketami, które są zagrożeniem zdrowia i życia dla nieświadomych ludzi.
W dwumiesięcznym dodatku do niezależnego tygodnika „American Free Press”, na temat zdrowia, w raporcie numer 5, opisany jest przykład powstania farmy ekologicznej w samym Nowym Jorku, która jest przykładem i wyrazem powszechnego ruchu na rzecz produkcji zdrowej żywności. O to co pisze autor tej publikacji Christopher Petherick:
W końcu wyłoniła się jedna pozytywna rzecz, która pojawiła się na tle ekonomicznych kłopotów, spowodowanych przez chciwych ludzi w Wall Street – czytamy na początku publikacji. – W miastach w całym kraju, ludzie młodzi i starsi łączą się razem, aby stworzyć mini farmy, które wyprodukują lokalnie tony świeżej, zdrowej żywności, na miejsce żywności produkowanej przez korporacje żywnościowe.
Dalej podano, że dla przykładu w samym mieście Nowego Jorku, zorganizowano na trzech akrach farmę, która wyda zdrowotne plony wartości dziesiątków tysięcy dolarów rocznie. Farma znajduje się na wysepce zwanej Wyspą Gubernatorów (Governors Island) przy porcie Nowego Jorku z widokiem na Statuę Wolności. Wysepka o wielkości 172 akrów służyła przez 200 lat dla celów wojskowych. W 1995 roku zamknięto tam pomieszczenia dla straży granicznej, zamieniając te pomieszczenia na muzeum. W 2003 roku rząd federalny sprzedał miastu tą wysepkę za symbolicznego jednego dolara.
Interesującym jest szczegół, że zorganizowaniem tam mini farmy zajęły się dwie organizacje: Organizacja do Spraw Zachowania Wyspy (Governors Island Preservation) i Korporacja do Spraw Edukacji (Education Corporation). Obydwie te organizacje, powstałe na prawach organizacji nie-dochodowych, zamieniają zaniedbane parki i opuszczone ziemie na miejskie farmy, które produkują zdrową, bezpieczną i w miarę tanią żywność.
Organizowana farma w Nowym Jorku będzie dostarczać swoje produkty na istniejący rynek farmerski. Poza tym, wkrótce otworzy swój sklep żywnościowy. Dochód z tej farmy przeznaczony będzie na uczenie dzieci i młodzieży w mieście, jak produkować zdrową żywność dla własnego użytku.
Farma na Wyspie Gubernatorów w Nowym Jorku – czytamy dalej – dołącza do farm powstających jak przysłowiowe grzyby po deszczu po całym kraju, od Filadelfii do ST. Louis, Feniks i Detroit, gdzie podwórka i puste działki zamieniane są na uprawną ziemię, dającą zdrową świeżą żywność.
Jako przykład Miejska Kompania Farmerska w Seattle (The Seattle Urban Farm Company) wypracowała już szczegółowy program uprawy organicznych produktów żywnościowych.

Na zakończenie autor pisze, że wiadomości te wprowadzają pożądane zmiany wśród Amerykanów, którzy uniezależniają się od zatrutej żywności, sprowadzanej z innych krajów, naszpikowanej pestycydami, dodatkami chemicznymi i chorobliwymi bakteriami. Autor ma tu na myśli głównie Chiny, skąd sprowadzane są setki tysięcy ton zatrutej chemią żywności, nawet zdechłe kury. Jest to prawdziwa rewolucja.
Nawrót do uprawy ogródków i działek w miastach amerykańskich powinien być przykładem dla Polaków w kraju, którzy wcześniej – na wzór Amerykanów – polikwidowali swoje ogródki i działki, siejąc na te miejsca tylko trawę i to jeszcze zatruwaną chemią, aby wyniszczyć w niej wszystkie ziela. Zakupy w supermarketach stały się dla większości Polaków symbolem postępu, nie widząc na początku, że to jest dla nich zagrożeniem ich zdrowia i życia. 

Ale o tym zagrożeniu nie dowiedzą się ani w polskojęzycznej telewizji publicznej, ani z ust oficjalnych władz, które są na usługach wielkiego biznesu. Jak w Ameryce tak i w Polsce jedyną szansą zachowania zdrowia i przetrwania w nienormalnych czasach jest nawrót do takich sposobów i form życia, na jakich żyły i rozwijały się narody przez tysiące lat. W tych sprawach organizować się w grupach, które dają szanse prowadzenia tego rodzaju działalności. Dotyczy to zarówno warunków i wartości materialnych jak i duchowych.
Ameryka staje się przykładem odrodzenia nie tylko w dziedzinie materialnej, ale i duchowej. Niszczone wartości duchowe przez fałszywy postęp i pseudoreformy w religii, w kościołach, ponownie przeżywają swoje odrodzenie, szczególnie w Kościele Katolickim. To odrodzenie w Ameryce powinno też być przykładem dla Kościoła Katolickiego w Polsce, gdzie na siłę wprowadza się praktyki religijne, jak np. przyjmowanie Komunii św. na ręce i na stojąco, wprowadzanie dziewczyn jako ministrancki, co zostało ujawnione jako niszczące prawdziwe wartości religijne i są potępione przez najwyższe autorytety watykańskie. 
Te informacje podane są z wypowiedzi Kardynała Arinze, Prefect for the Congregation of Divine Worship and the Discipline of the Sacraments. Prefekta Kultu Duchownego i Dyscypliny Sakramentów na stronie youtube.com p.t. What about Altar Girls? ... Cardinal Arinze,  Kneeling, Kneelers, Altar Rails, and Cardinal Arinze , oraz na stronie Kardynała arinzewebcast.com
Te informacje są umieszczone na mojej stronie henrykwesolowski.com.
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